
l it e r a t u r a , n a d o b n a .

F i l o z o f i a  P e t r a r c h a  (*).

Biedna filozofio! chodzisz uboga i naga, {Po- 
vera e nuda vaifilosojia), powiedział szanow­
ny opiewacz Wokluzy, i przykład jego własny 
prawdę zdania tego potwierdził. Petrarch, jako 
poeta widział swą głowę wawrzynem świetnym 
uwieńczoną, imię swe zapisane w świątyni nie­
śmiertelności, mieysca przezeń opiewane we czci 
u wszystkich, a wiersze od wieku do wieku po­
wtarzane. Petrarch, jako filozof, miał w swoich 
współcześnych tylko przeciwników, k r y ty k ó w ^  
i nawet pogardzających, od następców był wkrót­
ce zapomnianym, dzisiay nawet prawie zupeł- t 
nie nieznany, i po upłynieniu pół piąta wieku, 
liołdow sobie należnych jeszcze oczekuje. Są m o j^  ; 
że nawet takie głowy, którym imie Petrarcha i 
tytuł filozofa zdają się bydź sprzecznością; może 
bydź i taki czytelnik, którego sam tytuł rozpra­
wy tey zadziwi. Jakżeby można było zapomnieć
0 poecie? Wszystkie powaby naszych roskoszy 
nad pamięcią jego czuwają. Ale filozofia, osobli­
wie taka, która się nie wspiera na przypuszcze­
niach świetnych, na myślach dziwacznych, lecz, 
która uczy dobrze myśleć i dobrze działać, mo­
że się tylko spodziewać wdzięczności spokoyney
1 nader cielicy. Povera e nuda vai filosofia . Je­
dnakże Petrarch przewyższał bardziey jeszcze 
głowy myślące, niż literatów wieku swojego.

(•)  W y ją t e k  I A rchives L itte ra ire s .

Di7 W iC L il. Had. T. U l. »8a8 ~r7may. 9
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Mniey go tea wspierano w  przyw racaniu  filo­
zofii, aniżeli w  doskonaleniu sztuki pisania. Ko­
rzystnie dla poety nowe wydobywać pole, i bydź, 
jakby pierwszym języka swego ustawodawcą. 
Klęska dla filozota, torować pierwszemu drogę 
i  wszędzie przesądy do zwalczenia postrzegać.

Czas już, aby historyk naznaczyła Petrarclio- 
w i  mieysce należne między wskrzesicielami fi­
lozofii w  czasach ninieyszycll. Są, którzy zaw­
sze mają imaginacyą za nieprzyjaciółkę rozumu 
poważnego, czułość zmysłową za nieprzyjaciółkę 
ścisłcy pojętności; pokażmy więc tym , że dary 
poetyckie mogą się w  nay wyższym stopniu koja­
rzyć z pomysłami tilozoficznemi. Co za szczęście, 
iż można przydadź ten znamienity przykład do 
wszystkich innych już dowodzących, że harmo­
nia władz umysłowych jest p raw dziw ą zasadą 
wielkich powodzeń w e wszystkich rodzajach; że 
ci, k tórzy usiłują uymować ludzi potęgą sztuk 
nadobnych, nic tylko się nie lękają umiejętności 
rzetelnych gruntownych, lecz mogą jeszcze przy­
czyniać się do ich rozkrzewiania! Zdawało się nam, 
że w  czasie, kiedy w W okluzie wznoszą pomnik 
na cześć Petrarcha , kiedy się w  tym zamiarze 
jednoczą znakomici przyjaciele nauk, że w tym 
czasie obowiązkiem jest także naszym, złożyć mę­
żowi temu dań wdzięczney filozofii; żeśmy po­
w inn i  nalegać o przydanie innego ty tu łu  do 
wszystkich innych, popiersie jegę zdobić mają­
cych. A nadto, autor tey rozprawy poczytywał 
sobie za powinność usprawiedliw ić to, co w y­
rzekł w jednem piśmie, gdy nazwał P e tra rcha  
S o k r a te s e m  xivgo wieku. W ie le  osób szczerze 
jego zapytywało: azali P e tra rch  zostawił pismo



jakie filozoficzne. M amy tego czułego i bystro- 
myślnego pisarza pięć głów nych trak ta tó w  filo­
zofii m oralney, pisanych po łacinie, i po w ięk- 
szey części w kształcie rozm ów. Pierwszego ty ­
tu ł  : o p ra w id ła c h  p o stęp o w a n ia  w  szczęściu  
i  w  n ieszczęśc iu ;  drugiego, o p r a w d z iw e j  m ą ­
drości;  trzeciego o życ iu  san io tnem ;  czw arte­
go, o p ogardzie  św ia tem ;  piątego, o n iezna jo ­
m o śc i sam ego siebie i w ie lu  rzeczy  ̂  można 
byłoby tu  przydać tra k ta t o zabaw ach  życ ia  
zakonnego . Nie mówię nic o k ilku  księgach l i -  
ś tó w , k tó rych  w iele  należy do przedm iotów  już 
w ym ienionych, i dowodzi przynaym niey, jak P e ­
tra rch  by ł stałym  i w iernym  w łasney swey n a ­
uce; o czterech jego księgach rzeczy  p a m ię c i go­
d n y c h , k tóre są raczey notam i do historyi, jak 
liistoryą w łaściw ie zw aną, i nakoniec, o n iek tó ­
rych pismach politycznych w przedm iotach n a y -  
lep sze y  a d m in is tr a c ji  r ze c zy p o sp o lite y  , p o ­
w innośc i dobrego wodza', zachęcenia  do uspo­
ko je n ia  J V lo c h ,  do od zyska n ia  wolności-, jego 
rozpraw a do obrońców d a w n e j  rzeczypospo ­
l i t e y  r z y m s k ie j ,  i t. d., są jeszcze pisma w  spo­
sobie daw nych m ędrców  greckich: praw dy  po­
lityczne, w ystaw iane statecznie jako następstw a 
praktyczne naywyzszycli p raw d m oralnych.

Porów nyw anie nasze P etrarclia  z Sokratesem 
tem  uspraw iedliw iam y, że jeden i drugi żyli w  
w iekach, kiedy filozofią szpeciły p raw ie jcdno- 
stayne niedorzeczności, i że do popraw y jedno- 
staynych p raw ie  środków  używ ali , z tą  atoli 
różnicą, że Sokrates znaydował więcey przeszkód 
w  zepsuciu w ynikłem  z nadużycia oświecenia, 
a P e tra rch  w  zabytkach barbarzyństw a , spło-

9 *
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dzonego z niewiadomości. Oba m usieli walczyć 
z pedantyzm em  m ędrców  fałszywych Sokrates 
ucierał się z sofistami; P e tra rch  z scholastykami. 
O b a  w idzieli um ysł ludzki, omamiony sprzeczka­
mi nikczem nem i d y a lek ty k i, obłąkany w labi­
ryncie  zagadnień niepodobnych do rozw iązania, 
i um iejętność mądrości, obróconą w  próżniacką i 
czczą zaciekli w o śc ^ O b a  zastawiali się tarczą szy- 
derstw at-bodzącego od dum y m ędrków  gadatli­
w ych, powagą zdrowego rozsądku od zaciekło­
ści mowy niezrozum iałey, św iadectw em  sum nie- 
n ia od w y k rę ta rs tw  szkolnych; oba w zyw ali 
człow ieka, aby w glądał w  siebie samego ; nau­
czali w ielkiey  tajem nicy, ze sam siebie nie zna; 
w skazvw ali za p ierw szą ze w szystkich um ieję­
tności,* poznać swoje przeznaczenie i środki do 
udoskonalenia się moralnego. Na obu zazdrość 
rów nie nacierała. Sokrates-dośw iadczył prześla­
dow ania gwałtownieyszego , ale też cieszył się 
powodzeniem  pracow itych swych usiłowań. P e ­
tra rch  m iał nie w iele uczniów , a nadto nauka 
jego , powleczona często albo m elancholią zbyt 
ponurą, albo zbyt wygórowanym  mystycizmem, 
nie tak  się dobrze do potrzeb ludzi stosowała. 
P ierw szy  żył w śród ludu  i wszystkim się udzie­
la ł; d rugi rozmyślał i jęczał w  samotności.

W yobrażając sobie stan rozumu ludzkiego a v  

w ieku xivtym , przenosząc się w śród okoliczno­
ści, w  jakich żył P etrarch , będziemy tylko mogli 
ocenie bystromyślność w i d o k ó w  i zasługę jego u - 
siłowań. W yznał przed sobą otw arcie jak mało 
się nauczył w  szkole doktorow  tak  próżnych z 
nieużytecznych ich szperań, uczuł czczość nauki 
tak  ubogiey w  myśli, jak w  wyrazy obfitcy; u-
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d a ł  «ie w ię c  d o  m is t r z a  le p sz e g o , d o  n a t u r y .  P o -
S c h a b y :  i a k  „ d i , vie sam ■ « * £ “£
b a d a ń ,  U  iąk E  t y .
s w v c h  m y ś l i  n a s  w p r o w a d z a .
*,k tó r e m u  ja w n e  sac w s z y s tk ie  ^  w s z y j e

„ s e r c a  m ego  u n ie s ie n ia ,  u ż y  w a łe m ,  s ta ć
„m oich  nauk, któryc ^ £c sama nauka,
„się lepszym; m e z‘ ~ Arystotelesa i w say-

m o ż e  m ię  d o  te g o  

’ ’c e lu  b e z  tw e y  p o m o cy  d o p r o w a d z i ć ; le c z  p o ^  
’ ’n ie w a ż e m  s ię  s p o d z ie w a ł ,  w ie d z io n y  tw o j i |  p r a -  
” " T c I  z n a le ś d ż  w ś ró d  m m e ię tn o ś c r  .

” r “  „ t  w olkbym  ra c ic , , bydi dobrym, - -

”°“ "oto mówił ja w a , -assych . c n y c h  d -

„pow iedziałbym  dobrze , c h o c ia ż b y  yna_
„tak nie m ów ił, jak A rystoteles, ^
„ w e t  w c a le  in a c z e y  p o w ie d z ia ł ,  m o y J vi _ 
„ n a k o n ie c ,  ż e m  co in n e g o  p o w ie  w e z W y_
„ ś c ie ,  n ie  to ,  co m i n a r z u c a ją  c i 11 i, , zQ 
„ c z a je n i  o w s z y s tk ie m  s ta n o w ić ,  e

(*) D e Ign oran tia  sui ipsius et multorum. Dzieła Fe ra 
1 j cha, i. .-lol. w Bazylei ,  , 5 8 i .  . i r o n -  i o 39 .
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„lecy  od rozum ienia wszystkiego : w ie lu  z nich 
„przyw iązuje się do w yrazów  , jak po rozbiciu 
„się  okrętu , czepiają się za jego ostatki. N ie poy- 
„m ują, ze jeden tekst można różnie wykładać t ik  
„ jest w ielkie ubóztw o języka, czyli "raczey’tak  
„w ie lk i myśli n iedostatek! Lecz Arystoteles 
„doszedł nas strasznie przez tłum aczów zeszpe­
c o n y .  A zatem nie ukryw am  tego, z czemem 
„się  często moim zw ierzał przyjaciołom, o czem 
„ te raz  pisać muszę, chociaż przew iduję: na jakie 
„niebezpieczeństw o to oświadczenie m nie wysta­
l i ,  jakie now e zarzuty niewiadomości ściągnie. 
„N ie  będę się lękał zdań ludzkich ; mogą mnie. 
„słuchać wszyscy uczniowie Arystotelesa; w iem  
„jaką wzgardę w yw rą  na słabe me dzieło • ale 
„księga sama się uspraw iedliw i. N iech mię więc 
„słuchają, pow tarzam , wszyscy A rysto teliści: a 
„poniew aż na głos nasz Grecya dzisiay głucha 
„niech głosu tego słuchają całe W łochy, i F ran - 
„cya, i Paryż, ten  tea tr  niezgody scholastyczney 
„(e£ co n fen tio sa  P a r ise o s  s trep id u lu s  i tr a m i - 
,,a u m  vicus). Zdaje mi się, żem czytał, zgłębiał 
„wszystkie dzieła m oralne A rystotelesa, i ucho­
d z i łe m  naw et za dosyć dobrze poymującego te 
„ naukę, nim  odkryto we mnie tak głęboka'n ie- 
„w iadom ość; niektórzy naw et przypisy w ali mi 
„w ięcey  wiadomości , aniżeli moim oskarżycie­
l o m .  Alem z tey nauki lepszym nie wychodził- 
„częstom użalał się przed sobą samym, że te wszy­
s t k i e  rzeczy duszy mey nie zaspakajały, i żem 
„m e otrzym ał tego, co mi filozof grecki obiecy- 
„w ał. Lznaję rzeteln ie, ze opisał cnotę doskona­
l e ,  rozróżnił wszystkie jey gatunki; że rozpra- 

owcipnie o własnościach je znam ionują-
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, cycli, i poi! tym względem wieccy niecom się 
'nauczył, nizelim w przód wiedział; ale usposo­

b i e n i a  i skłonności moje bynayrrmiey się nie 
zmieniły: są to albowiem rzeczy nader różne:

5 wiedzieć i kochać, rozumieć i chcieć. Naucza 
’ w prawdzie, cq i jest cnota ; lecz tych bodźeow 
’’przenikających, tych wyrazów ognistych (Pe r -  
„ b o ru m  f u c s ) ,  « « b u d M i W *  w  d u » y  »ap .ł  do 
„czynności dobrych , nienawiść występku , tego 
,’w  nim nic nie masz, a co nierównie lepiey czuc 

siedaje w  Cyceronie, w  Senece,i (mamze powie- 
” dzieć?)w samym naw et Horacyuszu. O w ozpraw - 
,,dziwi filozofowie moralni, p raw dziw i mistrze 
’’mądrości; ci, których myśl pierwsza i ostatnia,
, ’uczynić lepszym ucznia słuchającego; ci, kto- 
„ rzy  nie przestają na wstrząsaniu organów na- 
„szego słuchu próznem brzmieniem , ale napeł-  
,,niają dusze nasze żarliw ą miłością tego, co jest 
?)dobrem, ą wstrętem od tego, co jest złem. (Ibid.
,,str. io 5 i ) .”  _

Ze wszystkich pism filozoiicznycli Pe t ia icha ,  
dwie księgi o p r a w id ła c h  p o s tę p o w a n ia  tv s zc zę ­
śc iu  i w  n ie szc zę śc iu  są, jeśli nie naydoskonalsze 
i nie nayprzyjemnieysze , to przynaymniey nay- 
hogatsze w  myśli głębokie, w uwagi arcy poży­
teczne. W  pierwszey, Pe tra rch  wprowadza R o ­
z u m , rozmawiający naprzód z R a d o ś c ią , a po­
tem  z N a d z ie ją .  R a d o ś ć  przywodzi koleją ró ­
żne korzyści pomyślnego losu dla ludzi, i kiedy 
się z tego nadyma, chlubi, i wartość szczęścia wy­
chwala, R o z u m  niszczy, jedno po drugiem, wszy­
stkie te błyszczące marzenia zdaniami pełne mi 
soli i ostrości. N a d z ie ja  znowu kreśli obraz 
swych widoków, i nie rnniey surow ic przyjęta.
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W  księdze drngiey wszystko się odmienia: R o­
zum  rozprawia naprzód z Boleścią, potem z B o- 
jaznią-, wspiera pierwszą, zabezpiecza drugą, a 
naprzeciw uczuciu nieszczęść życia stawi wszy­
stkie zdania, których używał w dowodzeniu pró­
żności dóbr, tak skwapliwie żądanych od czło­
wieka. Zdaje się, że Petrarch wziął, osobliwie 
w  tych rozmowach, za zasadę moralność Stoików, 
a za wzór pisania styl Seneki. Otoż niektóre 
mieysca wyjęte z księgi pierwszey (*):

O  U m y ś l e  i  T a l e n c i e .

R o z m o w a  VII.
Gaudenty. Alem obdarzony umysłem skorym.
Rozum. Dałby Bóg, aby w nabywaniu cnot 

był skorym! inaczey, im skorszy, tern cię głębiey 
wzgubę pogrąży.

G. Móy umysł łatwy.
R . Przykładaz się on do rzeczy dobrych i u- 

zytecznych? wtedy jest narzędziem drogiem; jeśli 
tak nie czyni, jest tylko nie wygodny i nie bez­
pieczny.

G. Móy nmysł przenikliwy i zaciekły.
R . JNie przeuikliwość-to właściwie, lecz sta­

łość i równość stanowią zasługę prawdziwą u- 
mysłu. Niczego mądrość bardziey nie nawidzi, 
jak zbyt wielkiey zaciekłości. Niedość, aby po­
cisk wskroś przeszedł; niech tam uwiężnie, gdzie 
uderza.

(*) U Pe t ia rch a  R a tio  i  G audium  rozmawiają, i to G audi- 
um  wdziewa b ire t  doktorski,  a potem się ż*jni, czego 
R a d o ść  dokazaci nie może. Ośmielam się więc wprowadzić 
w rozmowę z Rozumem, człowieka dumnego, próżnego, 
rubasznego i nazwę go G audentym .
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G. Móy umysł giętki.
R . Wychwalano Katona Censora, że był zdol­

ny razem do nauk, do rzemiosła wojennego, do 
sztuk, rolnictwa i spraw obywatelskich. Grecy 
uwielbiali podobnie Epaminondasa; Persowie Cy- 
rusa. Co do ciebie, strzeż się,_ aby twóy umysł nie 
był tylko zmiennym, prędkim brać się za wszy­
stko, aniczemsię nigdy nie zaymować; nie bierz 
za jedno niestałości z łatwością.

G. Nakoniec móy umysł górny; celuje.
R. Przekładałbym umysł dobry, umysł skro­

mny, wielkie talenta mam zawsze w  podeyrze- 
n iu ,’jeśli są tylko wielkiemi talentami: bo mo­
gą bydź zrzódłem klęsk nayokropnieyszycli. Nay- 
szkodliwsze błędy rodziły się często z umysłów 
nayświetnieyszycli.

O  M ą d r o ś c i .

R o z m o w a  XII.
Gaudenty. Nabyłem mądrości.
Rozum . Nabyłżeś cnoty? Jedna od drugicy 

nieoddzielna: obie łatwieysze w mniemaniu, mz 
w  rzeczywistości.

G. Nauczam mądrości.
R .  Wszystkoby szło naylepiey na tym padole, 

gdyby w rzeczy samcy było tyle prawdziwych 
mędrców, ile nauczycieli mądrości.

G. Mądrym rzeczywiście.
R . Masz się za mądrego; więc nim nie jestes. 

Poczytywać się mądrym, pierwszy krok do głup­
stwa; drugi, śmieć to mówić.

G. Przez naukę przyszedłem do mądrości.
R . Tak się do niey przychodzi, bez wątpie­

nia. Ale ta praca nie jest dziełem lat kilku; jest
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to owoc usilnoścł życia całego. Przypomniy so- 
l i e  tę piękną myśl Platona, która się podobała 
Cyceronowi, i mnie także się podoba: szczęśliwy, 
mówił, kto nakoniec przy starości zyskał sobie 
prawdziwe, przyjazne mniemania! Ty, co my­
ślisz, żeś je tak prędko nabył, albo żeś je zdybał 
gdzie przypadkiem w drodze; albo żeś zdobył w  
biegu na jakim koniu skrzydlatym?

G. Wszyscy ogłaszają mię mądrym, 
l i .  W iele dla sławy, nie dla zasługi.
N ikt się nie zapytuje surowo samego siebie: 

wyszukują w  mniemaniu drugich, co o sobie my­
śleć mają. Spóyrzyy w przeszłość: rozwiąż, ileś 
się razy w  twey drodze zb łąkał, a wtedy rze- 
kniy.

G. W ew nętrznie o własney mądrości jestem 
przekonany.

11. Nie bicrzeszże za jedno mądrości z umie­
jętnością? Są zaiste biegli uczeni, choć wm ałey 
liczbie,' Ale jakże mało mądrych! Niektórzy u- 
trzymują, że nie masz ani jednego, nad czem i 
zastanawiać się nie chcę. Starożytność, podług po* 
wieści, miała siedmiu mędrców. Wyrocznia je­
dnego Sokratesa mądrym ogłosiła. O. jakże nasz 
wiek szczęśliwszy, który ich liczy, nie pojedne- 
mu, nie po dwóch, albo po siedmiu; lecz który 
me. ich gromady , chciałem powiedzieć trzody, 
w  każdem mieście, w  każdem miasteczku ! Nie 
dziwuymy się wreszcie, że site-to plemie tak roz­
rodziło, gdy tworzy się tak łatw o. Młody w ietrz- 
nik wchodzi do jakiey sali , przemienioney w 
świątynią mądrości. Nauczyciele wielbią go przez 
•słabość lub przez niewiadomość; ten się nadyma; 
pospólstwo patrzy zdziwione, krew ni poklasku-
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ją; otoż w stępuje nakoniec na ka ted rę , pogląda- 
jąc juz. ze w zgardą, i m rucząc cóś zawńkłanego. 
T u  natychmiast pow iernicy wynoszą go na w y­
ścigi swenii pochw ałam i pod niebiosa, jak gdyby 
przem ów ił językiem bozkim; biją w e dzw ony, 
brzm ią trąby , podają pierścienie, ściskają się nay- 
scrdeczniey, w kładają na głowę bohatera kaw ał 
m ateryi czarney zaokrągloney: gdy się to wszy­
stko skończyło, zstępuje m ądrym  ten , k tóry  był 
głupcem  w stępując: przem iana praw dziw ie cu­
dow na, i Owidyuszowi nieznana.

Tym to sposobem nabywają dzisiay m ądrości. 
Ale praw dziw ie m ądry ukształca się inaczey: po­
zbywać się m niem ań fałszywych i skorych; nie 
dawać się dum ie opanować; zastanawiać się nad 
głupstw am i w łasnem i, otoż droga naypewnieysza.

O  R e l i g i i .

R  o z m  o w  a X III.
G a u d e n ty . Chlubię się, że mam jedyną p raw ­

dziw ą religią.
l lo z u m .  1 to jeszcze pycha, mieć w  tey m yśli 

upodobanie. C harakter praw dziw ej’ religii w tern 
się okazuje, że wTraża pokorę i zuchwałość w y ­
korzenia. W olno  ci więc cieszyć się tylko tyle, ile 
stając się religiynieyszym , pokornieyszym się  ̂ sta­
jesz i bardziey zajętym dobrem i czynnościami. 
Jeśli mdsz praw dziw ą religią, wystrzegay się du­
cha sprzeciw ieństw a w przedm iotach relig iy- 
nych.

O W  O L  N O Ś C I .

R  o z m o w a  XIV.
G a uden ty . Urodziłem się w stanic wolności.



R ozum . W olnym zostaje umierający, a żyją- 
cyl iim  nie jcst*fc

Los moze wiele na jednym, na drugim nic 
nie zdoła.

Platon powiedział: nie masz króla, któryby 
nie mógł pochodzić z niewolnika; nie masz nie­
wolnika, któryby z króla pochodzić nie mógł.

G. Używam wolności.
R .  Tak, jeśliś roztropny, sprawiedliwy, mo­

cny, skromny, niewinny, pobożny. Lecz, gdy ci 
któreykolwiek z tych własności braknie, wiedz, 
że przynaymniey w  jakimś względzie jesteś nie­
wolnikiem.

O  R ó ż n i c y  U r o d z e n i a .

R o z m o w a  XVI.
G audenty. Móy ród dawny i świetny.
R ozum . Jeszcze niedorzeczność ! Cóz jest 

w  tern, coby było prawdziwie twojem? Zasługi 
pradziadów hańbią prawnuków odrodnych. Nic 
tych drugich nie objawia tak w’stydu, jak sława 
pierwszych. Nie spodzieway się od kogo innego 
prawa do pochwały, jeśli praw a tego sam z siebie 
wydobydź nie możesz.

G. Szlachectwo przodków moich dostoyne.
R .  Lepieyby dla cię było nadawać, niz brać 

świetność. Ale, zdziałay cóś takiego, coby cię 
uszlachetniło: bo i oni nie byliby szlachetnymi, 
gdyby czynu jakiego chwalebnego nie zdziałali.

G. Urodziłem się w zaszczytach.
R .  Praw dziw y zaszczyt nie nabywa się sa­

mem urodzeniem, lecz bardzo często życiem, i, 
co zadziwi ciebie, śmiercią.

Wszyscy ludzie mieli jednego oyca , jeden
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snólny początek. To pierwsze zrzódło, juz zmą­
cone, juz jasne w  swym biegu, doświadcza zmian 
■wielu i bardzo wielu. Kanały, któremi przecho­
dzi stanowią całą różnicę. Ale pomniy na moc 
zapomnienia ; co było dzisiay świetnem , jutro
ciemnem będzie.

G. Zacząłem od wielkości.
R .  Obaczymy, jak skończysz.

O  S p o c z y n k u .

R o  z m o w a  XXI.
G a u d e n ty .  Spoczynek bardzo mi się podoba.
R ozum . T u  należy wiedzieć, jaki to spoczy­

nek. Dwa są jego, nader różne, ga tunk i: jeden 
czynny, na łonie samey spokoyności, zajęty nau­
kami w yzw olonem i; nad ten stan, mc^ przyje- 
mnieyszego. Drugiego, zemdlonego, próżniackie­
go przedmiotem sam tylko spoczynek, nad to 
'n [c. haniebnieyszego: spoczynek taki podobny do 
cichości grobowey. Pierwszy wydał często w iel­
kie rzeczy, użyteczne światu, chlubne ich auto­
rom' z drugiego rodzi się tylko bezecność. P ierw ­
szy jest przyjemnością filozofów prawdziwych; 
drugi udziałem istot zgłupiałych.

O  W i e l o ś c i  k s i ą g . 

R o z m o w a  XL11I.
G a u d e n ty .  Nie zakładam szczęścia mego nat 

zbytku , na roskoszy ; ale mam bibliotekę m e-

imieR o lu m .  Ale są, którzy używają ksiąg tylko 
jak sprzętów, do ozdoby ich mieszkań, a me ich 
umysłu; którzy je biorą za cóś podobnego do na­
czyń koryntskich, do obrazów, do posągów ik  ey-
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11 oluw, służących tylko do patrzenia. Są jeszcze i 
tacy, którzy cenią książki, nie stosownie do ich 
użyteczności, lecz podług obiegu, jak towar jaki.

Jeśli są księgi prowadzące do wiadomości, 
inne prowadzą tylko do szalu. N iektóre umysły, 
jak żołądki słalfe, czytając, biorą więcey pokar­
mu, niż strawić mogą; ilosó wielka ksiąg wpra­
w ia uczących śię w kłopot; znawcy na matey ich 
liczbie przestają. Należy więc ksiąg, jak innych 
rzeczy używać, ze Wstrzemięźliwością i podług 
zdolności. Są, którzy pędzą życie na opisywaniu 
tytułów  ksiąg, imion autorów, kształtu i liczby 
tomów: sztuka wielka, zaiste, i która mieści fi­
lozofa w rzedzie księgarza!

(Tu użala się Rozum na zfałszowanie tekstu 
w  księgach naylepszych, na niewiadomość prze­
pisujących i objaśniających, Ha obojętność i po­
gardę ludzi światowych dla nauk).

W  ostatnim szeregu, mówi daley, mieszczą 
ci ludzie korzyści nauk; często nawet wszelkiey 
im zalety odmawiają. Był nie dawno, nie w pu­
styniach, nie w lasach dzikich, lecz w  wielkiem, 
w  sławnem mieście , i (ktożbyto mógł sądzić?) 
w  mieście włoskiem, był pewny człowiek, nie 
pasterz, nie niewolnik, nie włościanin, ale szlach­
cic, znaczny urzędnik, który wykrzyknął z przy­
sięgą, iż dałby wiele za to, gdyby żaden uczony 
nie stąpił liogą na ziemię jego oyczyzny. Słowa 
duszy skalistey!

O  S ł a w i e  n a u k o w e  y .
R  o z m o w a XLIV.

Gaudenty. Prócz innych we mnie przymio­
tów , jestem jeszcze uczony.
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R o zu m . Choroba pow szechna, zaraźliw a, t ru ­
dna do wyleczenia: wszyscy cisną się do stanu, 
przyzw oitego ty lko m ałey liczbie osób', jeden za­
raża w ielu.' Skoro się postępuje za dającym przy­
kład; ale nie zawsze łacno niu w yrów nać.

G. P iszę książki; w ielem  juz ich napisał,
R  Pochw alam  cię, jeśli to czynisz dla wy*- 

kw iczenia um ysłu, dla nauki w łasney, dla zbie­
rania doświadczeń przeszłości; ubolew am  , jeśli 
to  skutek gorączki tajem ney. M ó w ią , ze szał 
m elancholików  przybiera różne postaci; niekie­
dy, rzucają kamienie bez celu; niekiedy zaś bio­
r ą  sic do pióra. Możeby ci lepiey było czytać, a 
nade* wszystko korzystać z czytania; możeby ci 
lepiey  było upraw iać tw oje n iw ę, tkać płótno, 
szczepić i zasadzać drzew a. Oby dał Bóg, żeby się 
ludzie mieysc swoich pilnow ali; żeby mający zdol­
ność tru d n ili się pisaniem, a inn i czytali i słuchali!

O  T y t u ł a c h  n a u k o w y c h .

R o z m o w a  XLV.
G a u d en ty . Ozdobiony jestem  w ie lu  ty tu ła ­

mi naukowem i.
R o zu m . Jeśliś na nie z a s łu ż y ł, co za ogrom 

trudnych do spełnienia powinności! jeśliś nie za­
służył, co za hańba.

G. O trzym ałem  stopień Doktora Theologu.  ̂
R .  Nauka potrzebna i użyteczna. M iew ała i 

m a niektórych praw dziw ych, godnych nauczy­
cieli; ale za moich czasów, m ówię to z n iechę­
cią, zhańbiona p r z e z  dyalektó w zaciekłych i nie­
zmordowanych.

G. Zasłużyłem  też w  Filozofii na zaszczyt po­
dobny.
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JR. Filozofia jest miłością mądrości; ale jey 
nauczyciele, idąc za przykładem innych, prze­
stają często na próżnych sprzeczkach o wyrazy. 
Niektórzy z nich wdzierają się zuchwale w  taje­
mnice natury , jak gdyby z niebios samych scho­
dzili , jak gdyby byli przytomnymi na radzie, 
względem ustanowienia biegu rzeczy przyrodzo­
nych; i, rozprawiając śmiało o świecie powszech­
nym, nie umieją nawet zdać sobie rachunku z te ­
go, o czem mówią.

G. W aw rzyny Parnasu skronie me uwień­
czyły.

JR. Otoż nowa jeszcze zasługa. Filozof wyśle­
dza tylko prawdę; poeta powinien ją ozdabiać, 
przystosować do naszey słabości, i wystawić go­
dnym jey językiem. A więc prawdziwi i wielcy 
poeci usiłują dobrze myśleć i mówić; lecz riay- 
większa liczba przestaje na drugim z tych dwóch 
przym iotów ; pierwszy zaniedbuje , i tylko ni­
kczemny bałwan ozdabia.

G. Ale cóż powiesz o tytułach Doktora P ra ­
wa i Medycyny, i o tych naukach, społeczności u - 
żytecznycli?

JR. T u  się odwołuję do twoich chorych i do 
twoich klientów ; niech za mnie odpowiadają, i 
niech powiedzą: w  czem tw óy ty tu ł dopomógł 
ich sprawie albo ich zdrowiu.

O P r z y j a ź n i .
R o z m o w a  IV.

G audenty. Otrzymałem wielką liczbę obie­
tnic przyjaźni.

R ozum . W ięc wiele jest fałszywych.
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G. Przez mych przyjaciół jestem szczęśliwy; 
zapewniony o ich przychylności.

R .  A zatem zkądinąd jesteś nieszczęśliwy; 
doświadczałeś niestateczności szczęścia.

G. Przyjemności i różne korzyści zaręczają
mi te związki.

R . Jeśli tak, to one są bardzo niepewne.
G. Jestem kochany.
jpi -̂ y czy kochasz szczerze.
G. Mam wybornych przyjaciół.
R , Mów tylko przyjació ł; jeśli mówisz praw­

dę. to dosyć na tem. #
G. Sława zrobiła mi przyjaciół w dalekich

stronach.
R . Ale tez zrobiła ci jeszcze więcey meprzy- 

1 2 0 1 0 1
G. Przyriaymniey, mam jednego przyjaciela

wiernego i doświadczonego.
R . Masz, albo naywiększe dobro, albo oma­

mienie nayszkodliwsze.

O B o g a c t w i e *

R o z m o w a  LIII.
Gaudenty. W ielki majątek spadł na mnie. 
Rozum . W ięc się nie dziwuję, dla czegoś tyl­

ko co mniemał, Łe masz tylu przyjaciół.
G. Posiadam bogactwa niezmierne.^
R . Strzez się, aby one cię raczey nie posia­

dały.
G. Odkryłem miny kruszcowe.
R . Odkryłeś drogę do piekła.

iJ*. W U .'T it .  JSaU. T . 111. »8»S r. may. J 0
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O  M a ł ż e ń s t w i e - 

R o z m o w a  LXV (*).
G audenty■ Pojąłem za żonę kobietę wielkie­

go rodu.
Rozum - W olałbym  cię słyszeć oznaymujące- 

go, żeś kupił puhacze i sroki. Te świegotałyby 
tvlko; tamta będzie cię kłócić. Te mogłyby zwia­
stować nieszczęście; tamta je spełni. Nade wszy­
stko, tycb mógłbyś się w  każdym czasie pozb\ <5; 
ale tam tey nie.

G. Taki związek przynosi mi zaszczyt.
R .  Jestto łańcuch błyszczący, od którego cię 

tylko śmierć oswobodzi.
G. W ielką mam korzyść z żony dostoyney 

urodzeniem.
R .  Co do mnie, Znam dwie większe korzy­

ści: wierność żony i bezzenność.
Gotuy się służyć, cierpieć; lękay się stracić 

przyjaciół.
G. Mam żonę oSobliwszey piękności.
R . Kraina trudna do zarządzania , kleynot 

nader kosztowny, trucizna zwodnicza, świetna 
niewola! Pycha będzie w stosunku prostym do 
piękności ; w ierność, n ieste ty ! w  stosunku od- 
wrótnym.

G. Ma bystrość i wymowę.
R .  Szukałeś żony, a znalazłeś nauczyciela.
G. Ma znaczny posag.
R .  Tern gorzcy. Próżność niewieścia ma dwa 

bodźce: piękność i posag.
G. N ieźm iem e bogactwa w  dósn móy z nią

weszły.
(*) Z l ey cal< y r n m io w y  w id a ć  , ze P e t r a r c h  , z p o w o d u  

I i a u r y  sw ey  J io c U ack i , caiij p ieć  n ie w ie ś c ią  z n ie n awi­
dział .



R .  Ale wolność twoja przez W same drzwi 
wyszła. 

G . Ten wielki kapitał dostał mi się z moją 
żoną. 

R.  Mów, że ei się żona dostała z tym ka­
pitałem.

G . A le moja żona łączy  jeszcze w  sobie ła ­
godność, posłuszeństw o, pobożność, w ie rn o ść .

R .  Dziwny ptaszniku, złapałeś kruka bia- 
łego.

Józef Bychowiec.

P  O E  Z  Y  A.

N a ś l a d o w a n i e  P s a l m u  1 2 9 .

(De profwidis clamavi i t. d.)

Zgłębi mojego serca, Panie, Ciebie!
Wzywałem zawsze, który mieszkasz w Niebie, 
Wzywałem! abyś wysłuchał wołanie!

Wszechmocny Panie!

Bacz skłonić słuch twóy, na głos pieśni moich, 
W*szak jestem człowiek, wszak dzieło rąk twoich. 
Przyymi więc smutne, dziś moje wołanie!

Wszechmocny Panie!

Jeżeli zechcesz liczyć nieprawości,
Jeśli użyjesz twey sprawiedliwości.
Jakże się przed nią śmiertelny ostanie?

Wszechmocny Panie!

Niechay więc szalę, sprawiedliwey kary, 
Twe miłosierdzie przeważy bez m iary.. .
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Bo k tóż me złości zam azać je s t wstanie?
W szechm ocny Panie!

K tóż śm ie naruszać, św ięte twoje praw a?
K tó re  nam p isze ręka tw a łaskawa;
I  któż z śm ierte lnych  one zniszczyć w stanie?

W szechm ocny Panie!

N iechay więc każdy g rzeszn ik , dziś  do c ieb ie 
W o ła  z ufnością w  sw ey każdey po trzeb ie ;
I  n iechay nadal złości zaprzestan ie ,

W ysłuchasz  Panie!

T y ś  m iło sie rny , T y ś p e łen  lito śc i;
P rzebaczasz  szczerze  p łaczącym  za złości; 
P rzyym iesz  grzeszn ika w opłakanym  stanie!

W szechm ocny Panie!

N iechay więc chw ała trw a  T obie samem u,
W 'e trzech  osobach, Bogu jedynem u!
N iechay ta nigdy T obie n ie  ustanie!

W szechm ocny  Panie!
V. TT,

D o S t a n i s ł a w a  M a c i a ń s k i e g o .

U cieb ie w iosna dziew icza gości,
S łow ik  się m iłych  wnuków dochowa:
M nie tw ych uścisków  b ra tn ich  zazd rośc i 
T w ardego losu w ola surow a.

D ziś ja , zw iastunnik  błogiey pogody, 
D ziś  w  twoje progi szczęsny pośpieszę; 
I  na twojego im ien ia  gody,
W y b rań szą  zwołam przy jació ł rzeszę .
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Gdzie strum yk wesół z dziecinney doli, 
D ziecinnym  gwarem serce zabawi;
W  uprzeymem cieniu wonney topoli 
D łoń tobie nasza ołtarz wystawi.

Co go okrasij darń smaragdową, 
W zorzyste kwiatów opaszą ślaki,
Dzban tajemniczy królewską głową 
Przeniesie tłumne śklenic orszaki.

Skoro w ieczorny zefir powionie,
Oszukay zręcznie troski natrętne:
Niech przed ich okiem w świętey uchronię 
Zatają ciebie wczasy ponętne.

W odzu biesiady, ramiona twoje 
Łabędziey bieli szata osłoni:
I  półrozwite róży zawoje 
Na uwieńczoney dokwitną skroni.

D zban przepełniony niebieskich darów 
Ze czcią przychyli męzka prawica;
W  miodzie wezbranym nad brzeg puharow 
Zaigra drżący promień xięźyca,

Złożym  ciążącą mędrca postawę,
Raźne wesołey chw ili kapłany;
I  z czaszą w dłoni miękką murawę 
Nieuczonemi ugnieciem tany.

Noc zadumana w cichych niebiosach 
Już  na połowie podróży staje:
A twoje imie w licznych odgłosach 
Jeszcze zbudzone powtórzą gaje.

Ani słowika duszę zamąca 
W  jego przybytku gwar świętokraslzki;
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I  naszcy pieśni pierś jego grzmiąca 
Rada  p rzew odzi na  ton rodacki.

Piotr Medekszct.

D o  D z b a n a .

N a ś la d o w a n ie  p ie ś n i  H o r a c e g o .  ( I I I .  21 A d  A m -  
p i io ram ).

Co ciebie s ta re  skazały pradziady 
W  grobowe piwnic otchłanie,

D ziś  Bonifacy do b ra tn iey  biesiady 
W z y w a  cię, szędziwy dzbanie!

W ystąp!  n i  pomniy o grubey  kurzaw ie ,
Co twoje p iers i  okry wa;

P rz y y d ź  nam w n iedbałey  pielgrzyma postawie
I Co go czeka żona tkliwa.

S k rom ny  śmiech niesiesz, ż a r t  ran ić  n ie zdolny; 
Spory, albo łzę z pacierzem;

M iłość natrę tną; czy sen mimowolny:
D ay  wszystko; wszystko ro zb ie rz em .

Kogo uwiedzie kochanka zdradliwa,
*1 y się litujesz utysków:

I  mąż, pokutnik , ze smakiem pożywa 
Z azdrośney  żony ugryzków.

I  wieszcz, co bozkiey tw ey świadom zaprawy,
Za kroplę z twojey k ry n icy

Odda ci tysiąc la t polomney sławy;
Je ś l i  n ie uśmiech dziewicy.

O! n ieśże drogiey przyjacie la  głowie,
Co m i z duszą w równey cenie;

Bonifacemu, dobrą myśl i zdrow ie
I  w miłości powodzenie! T en ip


